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Rafa­łowi i Wero­nice,


moim uko­cha­nym dzie­ciom
  
 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 

Nad ranem, w sza­rym bez­ru­chu, wydało mu się, że już nie żyje,


że ktoś go pod­mie­nił mię­dzy jed­nym a dru­gim ude­rze­niem zegara.


Michał Cet­na­row­ski, Pusty­nia rośnie


 


 


Uwiel­biam to miej­sce nocą. Gwiazdy… nie ma w nich dobra ani zła.


One po pro­stu tam są.


sier­żant Elias Gro­din, Plu­ton (reż. Oli­ver Stone)
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Wtorek, 12 lipca, godz. 22.30


Wysunięta Placówka Distortion, pustynia Saladh, południowy Remark


Muszę to powie­dzieć, drogi synku: nie spo­tkamy się wię­cej. Nie wrócę do
wiel­kiego mia­sta, by odna­leźć cię w ludz­kim mro­wi­sku. Nie zro­bimy tylu
rze­czy, które ojco­wie i syno­wie robią zwy­kle razem. Nie napra­wimy
zepsu­tego kranu, nie obej­rzymy filmu o kosmo­sie i nie pój­dziemy na
spa­cer po lesie. Nie opo­wiesz mi o swo­jej pierw­szej bójce i pierw­szej
miło­ści. Nie roz­bi­jemy namiotu nad jezio­rem ani nie roz­pa­limy ogni­ska.
Zostanę tutaj, na tej par­szy­wej pustyni, która oddy­cha ciężko po gorą­cym
dniu.


Wszystko się roz­pada, mój kochany, świat od dawna nie jest już
cało­ścią. Wszystko ist­nieje osobno: przed­mioty, zja­wi­ska i ludzie, jak
kawałki róż­nych ukła­da­nek. Nie­mal mecha­nicz­nie reje­struję cie­pły wiatr
owie­wa­jący mi twarz, prze­sy­pu­jące się ziarna żwiru i łopot flagi na
masz­cie. Czuję zapach tej spa­lo­nej ziemi wpeł­za­jący pod cera­miczną
kami­zelkę, czuję ciężki od upału zylo­nowy hełm i sty­gnące bagno w moich
butach.


Sto­imy tego wie­czoru na war­cie – twój tata i czte­rech mil­czą­cych
męż­czyzn, pil­nu­ją­cych głów­nej bramy do bazy Distor­tion, pil­nu­ją­cych
sie­bie nawza­jem i błę­kit­nego pie­kła pod swo­imi sto­pami; potwór, ukryty
pod zie­mią, obser­wuje nas cier­pli­wie jak doświad­czony dra­pież­nik.
Poprzed­nia zmiana zeszła o dwu­dzie­stej dru­giej, zmę­czona cze­ka­niem na
atak par­ty­zan­tów albo na fre­niczny ogień. Jestem dowódcą, mój mały, więc
zają­łem miej­sce dowódcy pod drew­nia­nym dachem okle­jo­nym folią, z lewej
strony bramy.


Mamy tu wielki i szyb­ko­strzelny kara­bin. Naszego MUG-a kali­ber 7,62 mm
obsłu­guje sze­re­gowy Gaus, bar­czy­sty chło­pak z Bil­den. Pali papie­rosa i stuka obca­sem w kawa­łek betonu, który odłu­pał z pod­łogi minia­tu­ro­wego
bun­kra. Mia­rowy ruch wyraź­nie go uspo­kaja, tak jak cie­bie, gdy nie
mogłeś zasnąć.


Po prze­ciw­nej stro­nie drogi w bliź­nia­czym gnieź­dzie sie­dzi star­szy
sze­re­gowy Puric i star­szy sze­re­gowy Dafny, na któ­rego wołamy
Roz­wie­litka. Wiem, kochany, że to głu­pia ksywka, ale jego nazwi­sko
sko­ja­rzyło nam się z daf­nią. Ostatni z dru­żyny, star­szy sze­re­gowy
Bal­lard, znaj­duje się znacz­nie wyżej, w szo­ferce cię­ża­rówki Kau­kaz,
zapar­ko­wa­nej w poprzek bramy. Kil­ku­na­sto­to­nowy potwór jest faj­niej­szy
nawet od two­ich zaba­wek. Wypeł­ni­li­śmy go po brzegi pia­chem, jak
dzie­ciaki w pia­skow­nicy, służy nam za wrota bazy. Pomię­dzy kau­ka­zem a ponad­dwu­me­tro­wym murem zosta­wiamy tylko szparę, przez którą może się
prze­ci­snąć czło­wiek.


Albo to, co z czło­wieka pozo­stało.


* * *


Reflek­tory na naroż­nych masz­tach omia­tają oko­licę ostrym świa­tłem,
wyłu­sku­jąc z mroku zapory na dro­dze. Trzeba klu­czyć mię­dzy nimi, kiedy
ruszamy na patrol. I trzeba uwa­żać, żeby nie pomy­lić trasy, bo sape­rzy
zami­no­wali pra­wie cały teren, na wypa­dek szturmu par­ty­zan­tów. Droga wije
się pomię­dzy nie­wiel­kimi pagór­kami i trzy kilo­me­try dalej docho­dzi do
znisz­czo­nej auto­strady pro­wa­dzą­cej z Har­manu do Fizzy.


Myślę o tym miej­scu i o swo­ich ludziach. Jeste­śmy na misji od sied­miu
mie­sięcy, spę­dzi­li­śmy razem setki godzin. Przy­cho­dzili do mnie i mówili
o swo­ich spra­wach, a ja robi­łem, co mogłem, by zasłu­żyć na ich zaufa­nie.
I wie­dzia­łem od początku, że muszę ich poznać, bo od tego będzie kie­dyś
zale­żało nasze życie. Ale teraz ota­cza nas cisza. Sza­leń­stwo, które
kryje się pod naszymi sto­pami, roz­lewa się po całej bazie i zamyka nam
usta.


Zada­wa­li­śmy już dziwne pyta­nia, kłó­ci­li­śmy się i pró­bo­wa­li­śmy wal­czyć. A teraz boimy się jak skur­wy­syn i nie wsty­dzę się tego powie­dzieć: spo­kój
jest grą, w którą gramy, żeby nie rzu­cić kara­bi­nów i nie uciec na
pusty­nię.


— Brama, zgło­ście się — roz­lega się w słu­chawce głos Janga, ofi­cera
dyżur­nego.


— Kapral Trent — wołam w odpo­wie­dzi. — Słu­cham, panie porucz­niku!


— Jadą do was dwa skor­piony z trze­ciego plu­tonu. Prze­puść­cie ich szybko,
wiozą ran­nych dezer­te­rów. Zwiad przy­go­to­wuje drona, który zaraz prze­leci
nad wami.


— Zro­zu­mia­łem, panie porucz­niku. Bez odbioru.


Wycho­dzę z bun­kra i prze­cie­ram swoje gogle z pustyn­nego pyłu.


— Bal­lard!


— Tak, Mar­kus?!


— Mel­duj, co widzisz na dro­dze.


Chris przy­kłada lor­netkę do oczu i lustruje oto­cze­nie, uży­wa­jąc noc­nej
wizji. Potrze­buję jego opa­no­wa­nia i uporu, które zazwy­czaj udzie­lają się
resz­cie.


— Dwa skor­piony wyje­chały wła­śnie zza pra­wego Sutka. — Tak nazy­wamy dwa
bliź­nia­cze wzgó­rza na wprost. — Będą tutaj za około trzy minuty.


— Dobrze, odpa­laj samo­chód i cze­kaj na mój znak.


— Tak jest!


Kiwam na Purica i wyja­śniam krótko sytu­ację. Nad naszymi gło­wami
prze­la­tuje bez­za­ło­gowy sokół i znika w ciem­no­ściach nocy. Masze­ru­jemy w kie­runku pierw­szej zapory i cze­kamy na poja­wie­nie się samo­cho­dów. Gaus i Roz­wie­litka sie­dzą w bun­krach i trzy­mają palce na kabłą­kach spu­stów
swo­ich MUG-ów. Po chwili widać świa­tła pozy­cyjne, na któ­rych jeż­dżą
kie­rowcy SSARR, i czer­wone „pipa­cze” na masz­tach. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że
to nasi, ale i tak musimy ich spraw­dzić. Pierw­szy skor­pion hamuje przed
zaporą, wyrzu­ca­jąc w górę tuman kurzu. Z szo­ferki wychyla się zmę­czony
sier­żant Sewe­rin.


— Pano­wie, prze­pusz­czaj­cie. Wie­ziemy ciężko ran­nych. — Puric świeci do
wnę­trza LED-ową latarką. — Kurwa, czło­wieku, nie po oczach!


Zaglą­damy do dru­giego wozu, a tam, na tyl­nym sie­dze­niu, leżą trzy
spa­lone kukły, trzej popa­rzeni żoł­nie­rze. Wyglą­dają tak, że wzrok sam
ucieka w zie­mię. Strze­lec na dachu opiera głowę o kara­bin i wydaje się
nie­obecny. Pod zapy­lo­nymi szma­tami roz­po­znaję Lukasa. Chło­pak się
zała­mał, jest jak wizy­tówka naszego oddziału.


Wydaję Bal­lar­dowi roz­kaz przez radio. Opan­ce­rzony kau­kaz z rykiem
odsła­nia wjazd do bazy i patrol mija nas w pośpie­chu, żeby jak
naj­szyb­ciej dotrzeć do punktu szpi­tal­nego. Tam cze­kają już na nich
kapi­tan Sau­ber i cho­rąży Gilde. Na wszelki wypa­dek trzy­mają pod sto­łem
pla­sti­kowe worki na zwłoki. W chłodni, z tego co pamię­tam, leży sze­ściu
innych ucie­ki­nie­rów oraz siódmy, roze­rwany na kawałki.


— I co ty na to? — pytam Purica, żeby prze­rwać ciszę.


— Na nas też przyj­dzie kolej. Wolał­bym zgi­nąć w walce niż w ten spo­sób.


* * *


Wra­camy na swoje sta­no­wi­ska. Idziemy wolno, bo obraz popa­rzo­nych ludzi
prze­sła­nia nam wszystko. Się­gam do kie­szeni po zgnie­cioną paczkę
papie­ro­sów, gdy roz­lega się gło­śny okrzyk Gausa. Z male­ją­cej szpary
pomię­dzy cię­ża­rówką a murem wybiega jakiś żoł­nierz i pędzi pro­sto na
nas, macha­jąc kara­bi­nem. Widocz­nie sko­rzy­stał z zamie­sza­nia pod­czas
prze­jazdu patrolu i zakradł się do wyj­ścia. Posta­no­wił uciec z bazy
pie­szo, prze­bi­ja­jąc się przez war­tow­ni­ków. Jeśli mogę tak się wyra­zić,
bar­dzo ryzy­kowny plan.


Mie­rzymy do niego z MBS-ów, ale pędzi dalej z głową wysu­niętą do przodu.
Ma na nosie oku­lary, na gło­wie prze­krzy­wiony hełm. To kapral Nor­man z naszego plu­tonu, o któ­rym zawsze myśla­łem, że na pewno zwa­riuje ostatni.
„Wszystko pły­nie – jak pisał Hera­klit – i nic nie pozo­staje takie samo”.
Zaraz zastrze­limy Nor­mana albo on postrzeli nas, i będzie to kolejna
sprawa do kolek­cji. Kolejny z serii incy­den­tów, nad któ­rymi głowi się
kapi­tan Beck.


Przy­kła­dam broń do ramie­nia, zgry­wam przy­rządy celow­ni­cze i czuję, że
nie potra­fię zabić swo­jego przy­ja­ciela.


— Zatrzy­maj się, sukin­synu! — krzy­czy nie­re­gu­la­mi­nowo Puric.


— Nor­man, stój, bo strze­lam!


Ale dla Larsa Nor­mana to, że go zastrze­limy, jest wyraź­nie mniej­szym
złem niż pozo­sta­nie w bazie. Nie teraz, gdy dzieje się to, co się
dzieje. Naciera na nas w peł­nym biegu, więc roz­stę­pu­jemy się na boki i Puric wysta­wia deli­kat­nie nogę, pod­ci­na­jąc go fachowo. W cywilu był
pił­ka­rzem w okrę­go­wej lidze i doświad­cze­nie z boiska daje o sobie znać.
Kapral upada jak długi, upusz­cza broń i kozioł­kuje po pia­sku, ude­rza­jąc
w naj­bliż­szą zaporę. Kiedy pró­buje się pozbie­rać, na jego ple­cach ląduje
pan­cerna pięść Gausa, wyci­ska­jąc oddech z płuc. Vim Gaus jest zawsze
tam, gdzie można komuś przy­pier­do­lić, i zała­twia szybko takie sprawy.


Okrą­żamy leżą­cego jak wilki. Gaus pod­nosi kara­bin, hełm i pęk­nięte
oku­lary, a Puric prze­wraca deli­kwenta na plecy i świeci latarką. Z roz­bi­tego czoła pły­nie krew, twarz wygląda jak po tar­za­niu się w żużlu.
Nor­man zasła­nia się przed świa­tłem podra­pa­nymi dłońmi. Oczy,
wytrzesz­czone z prze­ra­że­nia, nie mogą się sku­pić na żad­nym obiek­cie.
Trzę­sie go adre­na­lina, aż szczę­kają zęby. Ma kło­poty z mówie­niem i coraz
mniej przy­po­mina gościa, z któ­rym lubi­łem poga­dać w kan­ty­nie o sta­rych
fil­mach. Cał­ko­wita roz­sypka.


— Odje­bało ci, Nor­man? — pyta rze­czowo Puric. — Chcia­łeś zgi­nąć?


— Wypuść­cie mnie stąd, wypuść­cie… Ja nie chcę być mar­twy. — Osza­lały
kapral skamle jak pies. — Wszy­scy tam umrzemy! — Wyciąga rękę w stronę
bazy.


— Zamknij się, Lars! — Ude­rzam go otwartą dło­nią w twarz i odwra­cam się
do bramy. — Bal­lard! Połącz się z sier­żan­tem, niech go stąd zabie­rze. I nikomu ani słowa, pano­wie, nie potrze­bu­jemy więk­szej paniki.
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Część pierwsza


Wejście
  
Rozdział pierwszy


Środa, 6 stycznia, godz. 20.40, pół roku wcześniej


Granica rammańsko-remarska, okolice Tironu, Republika Rammy


Kochany synku, jestem już bar­dzo daleko, cho­ciaż to zale­d­wie sześć­set
kilo­me­trów od two­jego domu. Tak jak wszy­scy, zasta­na­wiam się cią­gle, czy
to jest bilet w jedną stronę. Prze­śla­duje mnie myśl, że nie zdążę
napra­wić swo­ich błę­dów. Piszę więc do cie­bie i będę pisał w każ­dej
wol­nej chwili. Jedziemy w potęż­nym kon­woju, który zbliża się do gra­nicy
z Remar­kiem, a ja stu­kam zawzię­cie w swój komu­ni­ka­tor. Głową co chwila
ude­rzam o burą plan­dekę i roz­cie­ram dło­nie, bo nie jest naj­cie­plej,
kochany. Na począ­tek napi­szę ci o tym, jak doszło do tego wyjazdu.


O dzie­sią­tej rano trzy­dzie­stego grud­nia żan­dar­me­ria dorę­czyła mi
wezwa­nie do Sił Sta­bi­li­za­cyj­nych. Kiedy przy­je­cha­łem poże­gnać się z rodzi­cami, twoja bab­cia, któ­rej nie pozna­łeś, zaczęła pła­kać i krę­cić
się w kółko, dzia­dek udzie­lał ostat­nich wska­zó­wek, a ja musia­łem wra­cać,
spa­ko­wać się migiem i zała­twić parę spraw. Zawio­złem Kraksa, mojego
wil­czura, do ciotki Belli. Myślę, że polu­bił­byś ciotkę, jest naprawdę
sym­pa­tyczna. Poże­gna­łem się z nią i z wujem, zwró­ci­łem kuzy­nowi Erniemu
kilka stów, które byłem mu winny, i ode­bra­łem odku­rzacz z naprawy. Na
eks­pres z Mia­sta Ramma do Bil­den zdą­ży­łem w ostat­nim momen­cie. Bie­głem z wywie­szo­nym języ­kiem jak jakiś zwie­rzak z kre­skówki, wyobra­żasz to
sobie? Pociąg odjeż­dżał o pią­tej trzy­dzie­ści w syl­we­strowy pora­nek.
Kie­dyś zoba­czysz, synku, że ludzie lubią się bawić. Na pero­nie i w prze­dzia­łach pano­wał świą­teczny nastrój, a ja, sie­dząc w pociągu,
odwo­ły­wa­łem udział w nowo­rocz­nej impre­zie.


Nie­da­leko Bil­den, w bazie Syra­kus, odby­wało się zgru­po­wa­nie Pią­tego
Kon­tyn­gentu SSARR. Zanim wsze­dłem na komi­sję, młody porucz­nik prze­pro­sił
mnie za eks­pre­sowe tempo mobi­li­za­cji. Jakiś kapral zła­mał rękę na
ćwi­cze­niach i musieli zna­leźć zmien­nika. Słu­ży­łem w Woj­skach Obrony
Tery­to­rial­nej i zgło­si­łem goto­wość do misji. Wszyst­kie papiery mieli u sie­bie od roku, a więc padło na mnie, mój mały. Cho­ler­nego trzy­dzie­stego
grud­nia.


Potem były bada­nia i tygo­dniowe szko­le­nie, a jesz­cze póź­niej przy­dział
do Pierw­szego Pułku. Inni ćwi­czyli tu od mie­siąca, więc czu­łem się
tro­chę nie­swojo. Jak­bym wypro­wa­dził się do innego mia­sta i zmie­nił
szkołę. Przez te kilka dni pozna­łem zale­d­wie paru chło­pa­ków. Cześć,
cześć! Skąd jesteś, stary? I nie­wiele wię­cej. Prze­czy­ta­łem roz­kaz
wrę­czony przez cho­rą­żego: Trzeci Bata­lion Pie­choty, Dzie­wiąta Kom­pa­nia,
Plu­ton Szyb­kiego Reago­wa­nia, Dru­żyna Trzy. Przy­dzie­lono mi czte­rech
ludzi – Purica, Gausa, Daf­nego i Rota, ostat­niego dnia szko­le­nia
zamie­ni­łem z nimi kilka słów. Musia­łem to szybko nad­ro­bić.


Sier­żant Gola, który objął nasz plu­ton, wydaje się roz­sąd­nym gościem.
Kole­dzy mówią o nim: „Mały”, bo ma metr sześć­dzie­siąt parę wzro­stu, ale
ludzie słu­chają go bez zbęd­nych dys­ku­sji. Może spra­wia to zła­many nos
albo szramy na policz­kach po wal­kach bok­ser­skich. W każ­dym razie budzi
zaufa­nie i dobrze mieć takiego faceta za sobą. Pamię­taj, synku, że
męż­czy­zny nie poznaje się po oczach ani po uści­sku dłoni. Poznaje się go
po tym, czy mówi prawdę i dotrzy­muje obiet­nic.


* * *


Sier­żant dosiadł się do nas na postoju i opo­wiada cie­kawe histo­rie.
Mówi, że brał udział w wyzwa­la­niu Remarku, a potem w pierw­szej i dru­giej
misji sta­bi­li­za­cyj­nej, na któ­rej został ranny i ode­słany do kraju. Teraz
jedzie trzeci raz i nie ma złu­dzeń, że to brudna wojna.


— Uwa­żaj­cie na klesz­cze. To jest naj­gor­sze kure­stwo — powta­rza
zachryp­nię­tym gło­sem. — Nie ma łaże­nia po dziu­rach bez zakłó­ca­czy. Jeśli
kogoś na tym zła­pię, będzie, kurwa jego mać, czy­ścił kible gołymi
łapami.


— Tak jest, panie sier­żan­cie — odpo­wia­damy bez entu­zja­zmu.


Ktoś mówi, że na połu­dniu Remarku żyją podobno dzicy ludzie, któ­rzy
zja­dają swo­ich wro­gów. Ktoś inny dodaje, że czy­tał o prze­klę­tych
miej­scach, które tubylcy omi­jają w panice albo oddają im cześć. Można
zabłą­dzić na pustyni i ni­gdy nie wró­cić do domu. Mam tego dość, więc
żeby nie słu­chać pie­prze­nia, zakła­dam na uszy słu­chawki.


Kon­wój utyka w strasz­nym korku, musimy się zatrzy­mać. Zeska­ku­jemy z samo­chodu kilka kilo­me­trów przed przej­ściem gra­nicz­nym. Kuch­nia wydaje
nam gorącą zupę, a w oddali, za kępami drzew, widzę praw­dziwe mia­sto z namio­tów, oświe­tlone gęsto latar­niami. Obóz przej­ściowy dla uchodź­ców,
któ­rzy mieli szczę­ście i prze­do­stali się do Rammy.


Nie­któ­rzy z nich miesz­kają tutaj już pięć lat. Na początku poma­gała im
Nina, matka mojego Tomasa. Nie­na­wi­dzę jej za to, że ode­brała mi syna,
cho­ciaż nie jestem bez winy. Spie­przy­łem to per­fek­cyj­nie. Nina była
wolon­ta­riuszką w Fun­da­cji Pokój i współ­czu­łem jej szcze­rze tej pracy.
Ale Tiron ma jedną zaletę: przy­jemny kli­mat, w środku zimy kilka stopni
cie­pła. Kiedy wyjeż­dża­łem ze sto­licy, żegnał mnie mróz i brudny śnieg na
chod­ni­kach.


Czwartek, 7 stycznia, godz. 6.05


Okolice Jonu, prowincja Qumran, północny Remark


Prze­spa­li­śmy kilka godzin na gra­nicy, a teraz sto­imy na przed­mie­ściach
Jonu i znów cze­kamy jak idioci. Sier­żant mówi, że sape­rzy od godziny
wydłu­bują coś z wia­duktu przed nami. Poza tym sys­tem dowo­dze­nia naszej
armii nie jest dosko­nały. Ozna­cza to praw­dziwy chaos, kiedy sprawy mają
się ina­czej, niż życzy­łoby sobie dowódz­two.


Wście­kamy się, że nie użyto samo­lo­tów do naszego trans­portu. Gene­rał
Domi­nik Salte, głów­no­do­wo­dzący SSARR, ogło­sił jed­nak Dok­trynę
Widocz­no­ści i wpro­wa­dza ją z zapa­łem w życie. Mamy być jak naj­bli­żej
cywi­lów, a nasz widok ma wywo­ły­wać panikę wśród wro­gów. Samo­loty
zabie­rają czwarty kon­tyn­gent do domu, a w kon­wo­jach przez oku­po­wany kraj
jedzie piąta zmiana. Dzięki temu wydaje się, że jest nas wię­cej.


Kon­wój cią­gnie się przez wiele kilo­me­trów i zaj­muje połowę dziu­ra­wej
eks­pre­sówki. Ciemny wąż składa się z cię­ża­ró­wek, tere­no­wych skor­pio­nów,
lek­kich trans­por­te­rów i dzia­łek Cor­max wie­zio­nych na dłu­gich nacze­pach.
Samo­cho­dów zaopa­trze­nia i cystern z pali­wem, które prze­ma­lo­wano na
zie­lono, nawet nie liczę. Gdzie­nie­gdzie widać też fur­go­netki firmy
ochro­niar­skiej TigerC­law i pick-upy ze spe­cja­li­stycz­nym sprzę­tem.


Ruch lokalny odbywa się drugą stroną drogi. Remar­czycy jeż­dżą sta­rymi
samo­cho­dami, które noszą czę­sto ślady wojny. Nie­które mają potłu­czone
reflek­tory i wgnie­cioną karo­se­rię. Wzdłuż kon­woju krążą patrole ochrony,
nie dopusz­cza­jąc do nas gapiów, któ­rzy zbie­gli się z oko­licz­nych wio­sek.
Przez bure pola i pastwi­ska cią­gną grupki dzieci, licząc na coś do
jedze­nia. Są ubrane w łach­many, wiele z nich utyka, inne nie mają dłoni
albo całego ramie­nia.


— Takie oka­le­cze­nia powo­dują wiciowce — odzywa się kapral Lotty. —
Dzie­ciaki dłu­bią w ruinach, żeby zna­leźć coś do żar­cia, albo cho­dzą do
lasu po drewno. Miny są wszę­dzie, Got­ta­nie siali tu klesz­czami jak
głupi. Do tej pory pełno tego ścierwa w oko­licz­nych lasach.


— Prze­cież mamy zakłó­ca­cze i pułapki, możemy je roz­sta­wić — mówi Gaus.


— Kto będzie mar­no­wał na nich taki sprzęt? — Kle­pię go w plecy. —
Zasta­nów się, chło­pie, czy nasz rząd wyda miliony, żeby mali Remar­czycy
mieli wszyst­kie rączki.


— No to, kurwa, po co tam jedziemy?


— Bo dosta­li­śmy roz­kaz — odpo­wiada spo­koj­nie sier­żant. — Jak nie
zapro­wa­dzimy porządku w Remarku, to dalej będą zale­wać nas uchodźcy.
Remar­czycy uwiel­biają się wyrzy­nać, więc ci bar­dziej przed­się­bior­czy
ucie­kają. Chce­cie mieć u sie­bie tłumy tych bru­da­sów?!


Jego pyta­nie wisi w powie­trzu. Odzy­wają się gwizdki dowód­ców i ci,
któ­rzy zdą­żyli wysiąść z cię­ża­ró­wek, pospiesz­nie wska­kują do środka.
Krzą­ta­nina trwa zale­d­wie kilka minut i ruszamy dalej, na połu­dniowy
zachód. Część kon­woju zosta­nie w Por­t­sa­ilu, aby wzmoc­nić Siły
Sta­bi­li­za­cyjne w sto­licy Remarku. Ale więk­szość żoł­nie­rzy i sprzętu, w tym moja kom­pa­nia, poje­dzie dalej na połu­dnie, do mia­sta Har­man.


Dwa bata­liony pie­choty, pierw­szy i trzeci, które sta­cjo­nują w bazie
Erde, na wscho­dzie Har­manu, ponio­sły do tej pory naj­więk­sze straty i były naj­czę­ściej uzu­peł­niane. Nie napawa to opty­mi­zmem. Kilku chło­pa­ków
po otrzy­ma­niu przy­działu prze­żyło małe zała­ma­nie ner­wowe. Jed­nak
więk­szość jest w bojo­wych nastro­jach, śpie­wają pio­senki albo grają w strze­lanki na komu­ni­ka­to­rach. Potem prze­chwa­lają się przed sobą, ile
head­sho­tów zali­czyli i jaki mają zaje­bi­sty level. To jakaś para­noja,
myślę sen­nie. Od prze­kro­cze­nia gra­nicy czuję pustkę w gło­wie, jak­bym
łyk­nął leki uspo­ka­ja­jące.


Na szczę­ście im dalej na połu­dnie, tym cie­plej. O tej porze roku w Har­ma­nie jest co naj­mniej pięt­na­ście stopni powy­żej zera. A ja tak
bar­dzo nie­na­wi­dzę zimy, że wolę zno­sić upały i gorący wiatr pustyni, niż
czuć, jak prze­ma­rza mi dup­sko. Sier­żant Gola, który sta­cjo­no­wał na
połu­dniu, nie podziela mojego zachwytu. Powta­rza też, że naj­wię­cej tam
rebe­lian­tów i – ogól­nie – jest raczej prze­srane. Widzia­łem w Syra­kus
filmy instruk­ta­żowe o par­ty­zan­tach Gar­cii i hadej­czy­kach samo­bój­cach,
więc domy­ślam się, o czym mówi.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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